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WSTĘP.
Wiew nieśmiertelności, poczucie niezniszczalności 

ducha przenika nas najsilniej wtedy, gdy nadchodzi „kres 
wędrówki" na odcinku ziemskim osób bliskich, o wysokiej 
wartości wewnętrznej.

I któż z nas — którzyśmy żyli i współpracowali 
z ś. p. Dr. Jadwigą Młodowską — mógłby twierdzić, że 
Jej niema? Nie o dziełach Jej ducha myślę tu, ale o Niej 
samej — czyż nie wyczuwamy niejednokrotnie, że jednak 
j e s t  wśród nas ?

Dlatego dziś, gdy spełnić mam zaszczytny i drogi 
obowiązek przyjaz'ni i przystępuję do opracowania mate- 
rjałów, składających się na krótką monografję Zmarłej, 
zdaje mi się, że czuję na sobie Jej spojrzenie, że widzę 
Jej subtelny, leciuchną ironją zaprawiony uśmiech... 
I wiem, że żąda odemnie wielkiej prostoty i umiaru przy 
omawianiu Jej życia. Równocześnie jednak wiem, że prze- 
dewszystkiem kierowała się wskazaniami społecznemi, że 
świadomość korzyści, jaką młode pokolenie — a zwłaszcza 
Jej wychowanki — odniesie z tych wspomnień, przewa
żyłoby wszystkie inne względy.

To samo przekonanie kierowało nami — najbliższą 
współpracownicą Dr. Jadwigi Młodowskiej, p. Bobowską 
i mną — gdy bezpośrednio po Jej zgonie nie wysłuchałyśmy 
życzenia zakomunikowanego przez rodzinę, że Zmarła
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Ilekroć zastanawiałam się — za życia Jadwigi jeszcze— 
nad Jej stosunkiem do tych poczynań, przypominały mi 
się zawsze piękne słowa H. Radlińskiej — „Prawdziwy 
społecznik cieszy się w s z y s t k i e m  co gdziekolwiek 
nietylko na jego własnej grzędzie — rośnie i rozwija się‘\  
Cecha to niesłychanie rzadka. We wszystkich nas nurtują 
mniejsze czy większe patrjotyzmy lokalne i lokalne ambicje. 
Niełatwo spotkać kogoś, ktoby tak szczerze, tak z głębi 
serca potrafił radować się cudzą pracą — jak Jadwiga. — 
Nie płynęło to z poczucia obowiązku społecznego, czy 
z sympatji dla działaczy. Interesowała Ją, porywała - 
rzecz sama. W przedziwny sposób umiała podkreślić to, 
co w danej pracy czy też człowieku było najlepsze, naj
istotniejsze, umiała wyłuskać zdrowe ziarno z obsłonek 
egoizmu czy małoduszności. Stąd w znacznej mierze pły
nął czar Jej i dobry wpływ na ludzi. W Jej towarzystwie 
przybywała wiara we własne siły. Drobne, małoważne 
poczynania nabierały żywotności, zyskiwały sens głębszy, 
skoro przeszły przez pryzmat Jej rozumiejącej wszystko 
duszy.

A przy tem nic w Niej nie było z namaszczenia, 
nic z cierpiętnictwa, cechującego wielu społeczników 
starszego, przedwojennego pokolenia. Szczerozłota nić 
humoru przewija się stale we wszystkich Jej rozmowach 
z przyjaciółmi czy uczenicami. W jednym z listów pisze — 
„Mówią, że starość słabiej reaguje wewnętrznie. Widocznie 
jestem jeszcze bardzo młoda“.— Była nią. I te właśnie 
cechy młodości: żywość reakcji i siła zainteresowań, w po
łączeniu z niesłychaną żywotnością ciężko przecież scho
rowanego organizmu, sprawiły, że tak trudno było uświa
domić sobie w Jej dniach ostatnich, że nadchodzi kres...

Jak bowiem można było myśleć o tem, gdy zatrzy
mana w Krakowie w powrotnej drodze do Chełma śmier
telną już chorobą, w dn. 5 VIII. wybierała się na Sowiniec 
i chciała wziąć udział w uroczystości sierpniowej ? Jak
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myśleć o końcu, gdy zamawiała sobie pokój w hotelu 
na Kongres Wychowania moralnego, który miał się odbyć 
za parę tygodni... Nie doczekała go. Nie rozległ się głos 
Jej w pięknej Auli Collegium Novum, w której niegdyś 
prof. M. Siedlecki promował młodą studentkę. Nie prze
mówiła w tych sprawach najgłębszych, obchodzących Ją 
najmocniej.

A jednak słyszeliśmy Ją i słyszeć będziemy zawsze 
tam, gdzie chodzi o wychowanie nowego człowieka.
0 piękno i prawdę, o dobro i honor Polski. Albowiem 
Jadwiga Młodowska stała zawsze na straży tych wartości
1 pracą całego życia usiłowała wcielić je w rzeczywistość.
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i pomóc im do pełnego rozwoju indywidualnych zdolności 
i właściwości. Przyjacielskie stosunki nawiązane w szkole 
między Dr. Młodowską a jej uczniami przetrwały do 
końca jej życia.

Szkoła Marji Ramułtowej, nie stosująca się do ofi
cjalnych planów, nie posiadała żadnych praw i skutkiem 
tego była stale w ciężkich warunkach materjalnych, a co 
za tem idzie, bardzo skromnie wynagradzała uczących. 
Musiała więc Dr. Młodowską pracować zarobkowo i dawać 
lekcje poza szkołą, nadto brała żywy, czynny udział 
w pracach społecznych — w Uniwersytecie Ludowym, Lidze 
kobiet, w Tow. Kultura Polski, była współpracowniczką 
pism pedagogicznych i przyrodniczych, pracowała naukowo, 
ale zawsze starczyło jej czasu, by kilku niezamożnym 
dzieciom pomagać bezinteresownie w nauce i starczyło 
środków, by im całemi latami pomagać materjalnie, aż 
do chwili, gdy mogły w życiu stanąć o własnych siłach.

Nietylko uczniowie, ale i my nauczyciele, bardzo 
wiele wynieśliśmy z lat współpracy z Dr. Młodowską. 
Jej idealizm, energja czynu, twórczy a przytem krytyczny 
umysł wnosiły do każdej pracy, do każdego poczynania 
świeży impuls myślowy. Wiele zamierzeń i planów, skry
stalizowanych w czasie naszych wspólnych prac i dyskusyj, 
urzeczywistniamy dziś dopiero w nowej polskiej szkole.

W Lidze kobiet.
Od pierwszych chwil utworzenia się Ligi do jej naj- 

czynniejszych członków należała Dr. Jadwiga Młodowską. 
Pracowała w sekcji zajmującej się organizowaniem i wy
syłaniem bibljoteczek i podręczników szkolnych dla legjo- 
nistów na front i do szpitali, a także w sekcji opieki nad 
dziećmi i rodzinami legjonistów. Należała też do Zarządu 
Krakowskiego Koła Ligi. Praca w ówczesnych warunkach
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poglądów, twierdząc, że dopuszczenie delegata rodziców 
na konferencje klasyfikacyjne i otwarcie rodzicom wstępu 
na lekcje przełamie niedowierzanie i niechęć do nauczy
cieli, oraz usunie tak częste zaślepienie w stosunku do 
własnych dzieci.

Do osiągnięcia celów wychowawczych zmierzała 
Dr. Jadwiga Młodowska dwiema drogami: rozbudowała 
szeroko życie organizacyjne młodzieży i wytworzyła 
w szkole atmosferę wzajemnego szacunku i zaufania mię
dzy gronem nauczycielskiem i wychowankami. Na tym 
gruncie, dzięki częstemu i bezpośredniemu obcowaniu 
z uczenicami na terenie organizacyj szkolnych, mogła 
dyrektorka wraz z gronem realizować postulaty wycho
wania człowieka i obywatela.

Zagadnienie wychowania obywatelskiego bardzo ważne 
w naszem własnem państwie — na terenie Chełmszczyzny 
nabiera specjalnego znaczenia. Długoletnia, wroga wszyst
kiemu co polskie agitacja, świadomie szerzona przez rząd 
zaborczy — i korupcja społeczeństwa zrobiły swoje. By 
zatrzeć te ślady, odrodzić społeczeństwo moralnie, związać 
trwale z kulturą Polski — trzeba stałej systematycznej 
pracy; trzeba by ogniska kultury naszej pociągały siłą 
swej wyższości, mniejszości narodowe.

Dr. Jadwiga Młodowska, sama gorąca patrjotka i oby
watelka, rozumiała, że szkoła jej kierownictwu powierzona 
jest jednem z takich ognisk. Pobyt swój w Chełmie trak
towała jako misję, powierzoną jej przez władze szkolne 
i trzeba przyznać, że spełniła ją godnie.

Jakkolwiek dzieci przynosiły z domu rozmaite nasta
wienia społeczne i polityczne — w atmosferze szkoły 
szowinizm i fanatyzm w niezrozumiały sposób traciły 
swą ostrość i napięcie. Z elementów wrogich lub obojętnych 
w stosunku do naszego państwa i kultury rozwijały się 
jednostki o poczuciu obywatelskiem, świadome swych 
zadań i obowiązków — pragnące pracować twórczo dla
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Polski. Było to wynikiem odpowiedniego ustosunkowania 
się do mniejszości, przedewszystkiem dyrektorki, a za nią 
grona nauczycielskiego i wychowanek Polek. Podkreślano 
w szkole tolerancyjne zasady naszego państwa — tak 
w przeszłości jak i w chwili obecnej — wszystkie ucze- 
nice, bez różnicy wyznania, narodowości i pochodzenia, 
traktowano jednakowo, wszystkie wychowywano na przy
szłe obywatelki państwa. Wszystkie mogły pracować 
w organizacjach szkolnych, a jedynym probierzem, który 
kwalifikował do spełniania funkcyj społecznych, były 
wartości osobiste.

intensywna praca pedagogiczna nie wyczerpuje dzia
łalności Dr. Jadwigi Młodowskiej. Znajdywała ona czas 
i siły do pracy społecznej. Jako długoletni członek Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, a przez pewien okres przewo
dnicząca sekcji pedagogicznej i sekcji szkolnictwa średniego, 
wybitnie współdziałała w pracy samokształceniowej nauczy
cielstwa w dziale poradni pedagogicznej.

W 1929 roku została przewodniczącą rady szkolnej 
miejskiej i na tern stanowisku broniła interesów szkół 
powszechnych miasta Chełma. Zadanie było trudne i nie
wdzięczne. Przy zadłużeniu gospodarki samorządowej i nie
docenianiu spraw oświaty przez czynniki administracjne 
miasta, trzeba było walczyć o każdy grosz, nawet prze
widziany w budżecie szkolnym. Wyszukując coraz to nowe 
z'ródła pomocy materjalnej, rozwinęła Dr. Jadwiga Mło- 
dowska szeroko akcję dożywiania dzieci w szkołach i nawet 
w najbardziej ciężkim okresie potrafiła znaleźć fundusze 
na zorganizowanie półkolonij, kolonij i obozów dla dziatwy 
szkolnej.

Z jej inicjatywy i za jej gorącem poparciem powstało 
w Chełmie Towarzystwo Opieki nad dzieckiem. Postawiło 
ono sobie dwa zadania: zainteresowanie starszego spo
łeczeństwa dzieckiem, oraz zapewnienie mu moralnej i ma
terjalnej opieki. Zorganizowano szereg odczytów z za-
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Tak żyła i pracowała Dr. Jadwiga Młodowska, nau
czycielka i dyrektorka seminarjum, obywatelka i działaczka 
społeczna. Zasługi jej uznały władze państwowe, odzna
czając ją dwukrotnie Złotym Krzyżem Zasługi — za życia, 
po śmierci — oficerskim krzyżem Polonia Restituta.

Wspomnienie.
Dr. Jadwiga Młodowska była jedną z tych najrzad

szych, których układ z życiem wyraża się w formule:
Wz i ą ć  d l a  s i e b i e ?  Tyle tylko, ile przymusza 

konieczność, której granice wąsko się zakreśla.
Dać z s i e b i e ?  Ile tylko się zdoła. A granic się 

tu nie wyznacza, chyba słowami: Do ostatnich sił...
A iż możliwości ducha były wielkie, więc też obfity 

był plon i bogaty jest spadek Jej żywota.
Jeśli przez wyraz — Życie — mamy oznaczyć przebieg 

zdarzeń, to — o ile odnosiły się one do jej własnej doli — 
traktowała je z lekceważeniem, zgóry, z wyżyn swej dla 
nich obojętności. Inaczej zupełnie, gdy chodziło o życie 
na szerokiej arenie światowych przemian — losów Ojczyzny. 
Tu Jej współ-odczucie, współ-zrozumienie i współ-działanie 
były najgorętsze. Tu nie umiała być obojętną, ani bierną.

Na terenie własnej działalności, własnej pracy, była 
gorąca, niezrażająca się niczem, nieodstępująca od wy
tkniętego celu. „Kamienie pod nogi“ czy dłoń pomocna 
równie żarliwą wzbudzały reakcję, równie silnym były 
bodźcem dla jej silnej woli, dla jej gorącego serca.

I była „życia ascetką“ — a jakże łatwo mogła być 
„życia sybarytką“, „smakoszką“ życiową — w najdostoj- 
niejszem tego słowa znaczeniu! Zdobycze nauki, literatury, 
rozkosze sztuki — wszystko to było Jej dostępne, wszystko 
pociągało jej bogatą umysłowość i mogło wypełnić życie 
po brzegi... Ale byłoby to tylko Jej o s o b i s t e  m dobrem



i szczęściem. Dlatego się od tego odwróciła. Dlatego z tych 
„ szczytów “ zeszła do roboty żmudnej, roboty trudnej, 
ciężkiej i szorstkiej, polegającej na podnoszeniu na wyższe 
szczeble człowieczeństwa tych, których los umieścił niżej 
i bardzo nisko. Świadczy o tem cała historja Jej życia.

Ze wspomnień uczenie,
i.

Pamiętam. Miałam wtedy lat dziesięć. Sprowadziła 
nas do Chełma ciężka choroba babki aż z okolic puszczy 
Białowieskiej.

Szłam z matką długiemi ulicami do szkoły, w której 
miałam spędzić dziesięć lat. Długi korytarz prowadził do 
kancelarji. Tu zobaczyłam poraź pierwszy panią Dyrektorkę, 
która w dalszych latach zastępowała mi tak często matkę.

Szafirowy, przytulny gabinet. Szare oczy, dziwnie 
dobre i przenikliwe patrzą na mnie i sięgają do głębi. 
Słyszę głos, rozmowę z matką, a potem czuję Jej dłoń 
na sobie. „Zobaczysz jak ci się spodoba u nas“ — mówi. 
I wtedy intuicyjnie wyczułam, że dzięki Niej będzie mi 
w tej szkole dobrze.

Mijały lata ćwiczeniówkowe. Słyszałam nieraz o pracy 
starszych koleżanek i jak im w tej pracy p. Dyrektorka 
pomaga. Marzyłam, aby i mnie to kiedyś spotkało...

Nadszedł czas seminarjum — kursy młodsze. Jaką 
radość sprawiała nam p. Dyrektorka, gdy czasem na 
wolnej godzinie przyszła porozmawiać z nami lub coś 
przeczytać. Godziny te były dla wszystkich wielkiem 
świętem i z tych niby lekcyj wynosiłyśmy wiele. Umiała 
bowiem w swoisty sposób trafić nam do serc, przemówić 
nietylko do rozumu ale i do uczucia. „Nauka sama nic 
nie znaczy wobec tego co człowiek nosi w duszy — mawiała 
często — nie chcę was mądrych, ale dobre“. Radą i za-
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niebieskiemi drzwiami swego mieszkania, z których witała 
nas przyjaznym uśmiechem przy porannej modlitwie.

Była młodą. Mówiła często „jestem najmłodsza wśród 
was“. Dziwna była ta młodość, płynąca z wewnątrz, 
a zarazem tak mocna, że nas porywała i przykuwała 
do siebie.

Niezapomniane pozostaną długie rozmowy z Nią, 
podczas których śledziła każdy odruch dusz naszych.

Z żalem patrzyła na likwidację seminarjum. „Przy
chodziło to ze wsi dzieckiem — mawiała — małe, niezdarne, 
a wyrastało na kobietę świadomą celów i dążeń. To tak 
miło czuć, gdy coś pod twoim wpływem staje się“ 
dodawała.

Gdy czytam w pismach o różnych zasłużonych lu
dziach, zastanawiam się nieraz nad tern, jak dziwne są 
sądy ludzkie. Artysta pozostawia po sobie dzieło sztuki, 
naukowiec — teorje czy wynalazki — rzeczy namacalne, 
lecz nie dające się porównać z wartością wychowania. 
Bo najdonioślejsze jest urabianie ducha ludzkiego, two
rzenie z dziecka p e ł n e g o  człowieka. Praca p. Dyre
ktorki jest Jej dziełem sztuki. Może jest to praca płynna, 
która nie pozostawiła konkretnych wyników — ale cały 
zastęp rzuconych Polsce przez Nią nauczycielek, kobiet 
ideowych, które starają się iść śladami swej przewodniczki, 
świadczy aż nadto dobitnie o wartości tej pracy. Ziarna 
posiane przez Dyrektorkę zapadły głęboko w dusze nasze. 
T to jest Jej największym triumfem i zasługą.

Zatem mimo śmierci pozostała wśród nas — wiecznie 
młoda duchem i wiarą.
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Patrzę на portret р. Dyrektorki, który wisi w naszej 

sali rekreacyjnej. Uduchowiona, pełna słodyczy i dobroci 
matczyna twarz...

...Jasne dobre oczy patrzą ze smutkiem, ale zarazem 
jakiś wewnętrzny spokój i światło płynie z nich.

Portret z lat dawniejszych, ale taką właśnie pamiętam 
Ją najlepiej. Taką właśnie pamiętam Ją — gdy przestą
piłam pierwszy raz progi szkoły i taką utkwiła mi 
w pamięci.

Pamiętam jaką trwogę uczuwałam w tych nowych 
nieznanych progach szkoły, gdzie wszystko było takie 
inne niż w domu, tyle nowych, obcych twarzy.

Ten gwar i śmiech dziewcząt, witających się po dwu
miesięcznych wakacjach, ten ruch i ta wrzawa tak mnie 
oszołomiły, że nie wiedziałam co się ze mną dzieje.

W mej ośmioletniej główce wytworzył się dziwny 
zamęt...

Same obce twarze... Nikogo znajomego... Zupełnie 
nikogo...

Aż dopiero w kancelarji wreszcie ktoś jakby znajomy, 
ktoś bliski.

Czyjeś szare, dobre oczy patrzą tak łagodnie, że... 
zupełnie się nie boję. — To tak, jakby mamusia patrzyła.

— 1 nie wiem dlaczego najbardziej zapamiętałam 
Twoje oczy. Może dlatego, że w nich odzwierciadlała 
się Twa wielka dusza i Twe kochające serce.

A z lat ostatnich — najbardziej pamiętam Cię z na
szych zebrań samorządu.

Pamiętam — jak po sześciu godzinach żmudnej pracy 
w szkole przychodziłaś do czytelni na nasze zebrania, by 
wysłuchać sprawozdań z życia naszego małego społe
czeństwa szkolnego, by razem z nami radzić nad pro
jektami dalszej pracy, nad bolączkami, jakie nas gnębiły.
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Zakończenie.
Wspomnienia ludzi bliskich Jadwidze Młodowskiej — 

przyjaciół, współpracowników i uczenie — nie mogły wy
czerpać Jej charakterystyki. Dużo jeszcze możnaby pisać 
o tej bogatej a tak wszechstronnej indywidualności —
0 Jej ukochaniu piękna, o zainteresowaniach filozoficznych
1 osobistym Jej światopoglądzie — o smutnem dzieciństwie, 
z którego schorowana dziewczynka potrafiła jednak wy
nieść gorące pragnienie wiedzy, a wreszcie o walce lat 
późniejszych, gdy szło o utrzymanie placówek tak ważnych 
dla rozwoju młodego pokolenia.

W ramach niniejszego wydawnictwa nie zmieściłoby 
się studjum psychologiczne. Może kiedyś pokusi się o nie 
psycholog-literat. Materjał znajdzie bogaty. Dziś puszczamy 
w świat tę krótką monografję, aby bodaj w ogólnych 
zarysach utrwalić pamięć Dr. Jadwigi Młodowskiej. Niech 
świadczy, że w Polsce współczesnej żyli i działali ludzie 
wielkiego serca i wielkiego umysłu, którzy potrafili 
dawać siebie bez reszty w wiernej służbie swemu społe
czeństwu.

Ostatnich kilkanaście lat tej służby społecznej pełniła 
Dr. Młodowska w Chełmie lubelskim. A miasto to odpłaciło 
Jej głęboką, szczerą miłością i pełnią zaufania. Nie było 
sprawy, w której nie zasięganoby Jej rady, nie było akcji 
społecznej, w której nie proszonoby o Jej współudział. 
Wiedziano, że nie odmówi. Jakimś cudownym talentem
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WYDAWNICTWO

ŻYCIORYSÓW ZASŁUŻONYCH KOBIET:

1) DR. JÓZEFA JOTEYKO (uczona).
2) BARBARA ŻULIŃSKA (matka-obywatelka).
3) JANE ADDAMS (pracownica społeczna,).
4) EMMA PIECZYŃSKA (wychowawczyni z powołania).
5) DR. ZOFJA DASZYŃSKA-GOLIŃSKA (pionierka wiedzy

gospodarczo-społecznej w Polsce).
6) EMMA JELEŃSKA-DMOCHOWSKA (strażniczka kre

sowa).
7) JADWIGA PETRAŻYCKA-TOMICKA (rzeczniczka

równouprawnienia kobiet).
8) JADWIGA TEJSZERSKA (harcerka).
9) M. URBANKOWA, Z. KOTEROWA, J. BRAMOW8feW=

(nowoczesne gospodynie wiejskie).
10) JÓZEFA RODZIEWICZÓWNA (WANDA), (bojownica

o wolność).
11) ZOFJA TUŁODZIECKA (pionierka ruchu zawodowego

w Wielkopolsce).
12) KLARA SIMON (założycielka i przewodnicząca Między

narodowej Ligi dobroci).
13) KOBIETA, KTÓREJ NA IMIĘ MILIONY (rzecz o za

daniach kobiet w ruchu spółdzielczym).
14) WANDA HABERKANTÓWNA (nauczycielka).
15) MARJA SKŁODO1 mjalna uczona).
16) DR. JADWIGA Mi chowawczyni i pra

cownica społeczr

Dalsze broszury w. opracowaniu.






